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Wojna.
(Telefonem).

Wiedeń, 7 klwielmia’. 
i»ujc Zoit« -donosi z  Wsiizytajgtoiiu: 
iPrzyiAiszazają, żo ohcyałne vypo wedzenie 

t-wojny N.emcont. nastąpi najpóźniej z  końcem 
tygodnia

IWodla doniesienia paryskiego: «-Tom|poa«, pa­
cyfiści a.aei ykansey zupełnie umilkli i przeszli 
da obozu inurodowegn.

£l" - "  ?
S ta n o w is k o  A m e ry k i

(To l. e. k. B iu ra  k o re s p )

Lugano, 7 kiwielnia.
f-Gkmiało d ’ILalia« ipgłasza rozmowę swego 

wbpółpraoownik-a- a  amlbaisaldoroin am-erykań- 
6lu.ni w  Rzymie, Wtóry między itwiSmi -o-świad- 
cz;,!:

iProzj/dent Wilson- iczynil wysiłki, aby ipeddo- 
j  cl wy n ii środkami (piizywrócić harmoni ę świata 
i utstezediz Hdżkość przed dałiszemi lohrucien- 
Ptwami wojuj/, /jednakże nadaremnie. Am wyka 
t»yfcł am-uiszoną. ra-lcwać Sarną siebie iprzcd- zni- 
»zezeuiem, a '.zwdaszcza elnzedz demokracji, 
fwotaońci i prawa.

Przyłączenie się Ameryki do wojny musi 
przyśpieszyć koniec wojny i przyczynić się do 
tego, aby pokój iigninto wamy był ara trwałej, 
pewnej podstawie.

Ambasador rrie chciał się wdawać w  tlysfcu- 
$yę irad powodami, dla który cli Wiilson -wyłączył 
ft ltB ^ -W ęg ly  i innych oprzymierzeńców N ie­
mi cc iz gry.

G e ra rd  p rze c iw  I t a n e o m .
(Telefonem).

Wiedeń, 7 kwietnia.
>1 >,c Zei-te donosi e 'Waszyngtonu:
Były ambasador amerykański w  Berlinie G e- 

r a r d  wydał broszurę, w  której bardzo ostro 
atakuje Niemcy

-*•—» --------o-----------------

b i e l i c y  w e be e  M p k s y k a .

(Telefonem).
Berlin, 7 kwietnia.

l»Łokał-A:nz(■ Lgero; donosi tz Rotterdamu: 
'W elle  id-oniesieri z Waszyngtonu, członek 

I/by a-cąrrez»nlainlów W i l l i a m s  oświadozyl 
i>.a oî L.-.tiik-rn iposiodizoiuii PzfSiy. że. w  mocie-nie- 
łniecikiogo sekretarka sta.mi dla apraiw zmgr. 
ZtnLiionnaaiiia, .wysteoWanej do a-ządu anPksy- 
ikjoskiego, iznaijluje się aCSlęp, dotąd inieo-gio- 
sz/fl-nj, ;l'.it,ór\- iproponnje Meksykowi utworzenie 
w Meksyku niemieckiej floty tojlzi podwodnych, 
SfcfOfjtoWzetti-io Mekfjykiu w broń i araiaurikyę, oraz 
wysianie niemieckich rezerwistów ze Stanów 
Zjednoczonych do Meksyku z pomocą 

iSckrelara stiaiKtt 'Lansiag; aaiprzcczył temu 
twli-ridzeniii, ale idfjp. Winls-nife lOświadozenie 
SBbjo l|iodrrzy;;iial.

 -,0' ---

Arak angielski m  Jerszoi mp.
;. Zurych, r kwietnia.

* (liunulof d5StaIU« doniwsi a Jtairu:
Anglicy czynią przygotowania do ataku na 

'Jerozolimę.

' M n  ziioiaflifl parlantnld.
( Telefonem).

Wiedeń, 7 kwietnia'.
Dzietttjitki tutejsze idGaiaszą:
Na (podist-awie enune.ya.cyij anicistrów iprajr- 

puszCŁać należy, że zwolanL parlamentu na­
stąpi w drugiej polu-wie kwietnia. Sesya parla­
mentu rozpocznie się w majif,

--------------- o--------

ii
(Telefonem).

W ieleń, 7 ławietniai.
■Dzienniki donolszą z iBcrliina:
Reforma prusaiego prawa wyborczego ma 

być przeprowadzona jeszcze w czasie wojny. 
Prawdopo dobn ie też do tyczące przedłożenie 
'Winiesione będzie ido 'Sejmu (pinrskirgo ipo Świę­
tach Wielkanocnych

  <o--------------- l'

S v tu a c y a  w  G re c yi.
(Te) c. k. Biura koresp.)

Londyn, 7' kwietnia.
wliaiiy Tcelgralpli« doaiesi z  Aten, iże sytua • 

cya jest wielce uiezaaowaiiuającą. Obiegają .po­
głoski, że w  d. 7 (hm. tj. ar dniu uar-odoarego 
święta greckiego anogą się powtórzyć arydai-ze- 
nia z dnia 2 grudnia za.

------------ o  -------

S e jm  fin la n d zk i.
(Tci c. k. biurr koresp.)

Londyn, 7 (kr/i etui a.
Lo-nd Bitłfour, odipoaria-dając iw Izbie (gunao n » 

Eaipyitainie, oświadczył, de iwcdile 'jogo infonira-cyj 
naród fiariauctziki wwa-ża pKtklainaioyę nowego 
rządu rosyj-ikiogo iza- 'wypełnienie iswyicb Wszyst­
kich życzeń i  że sejm finlaml/ki ma się zebrać 
dnia 4 bm,

Izcze$dł9 omskscpI cam rślHiisja,
Według iaiform.Teyi »Utra B oss«« w  duiu 2 

marca (sł. .stylu) wyfjec.liaili do P-«kowa minister 
wojny Guezkow i c-zlonek komitet/i Dumy ftzul- 
giai i wdali sio do cara, który -onajd-owył się w 
śv\oim pociągu w  towarzysłwie min-istra- d wo­
ru br. Fredm ksa i  w odm  floul-u pólnemicgo, 
generała-a-djutaniba iluzskicgo. Car był 'zupełnie 
spokojny i rzekł do przedstawicieli nowego rzą­
du:

—  Wszystko to obmyśliłem i zdeeycłowalcni 
się 'zrzec na rzecz brata,. M u s s ę  z B o s y  i 
w y j e  c li a. ć, skoro porzucam władzę 7,wicrw 
chnią. Porzucić w  Rosy! »yna, którego bardzo 
koeliam, pozostawić na zupełną nioponuTość, w  
żądny nr razie nie unrażatu za możliwe. Oto dbr- 
c-zeĝ o postanowiłem przekazać tron bratu, w iel­
kiemu księciu Michałowi Aleksaindrowiczowi.

Guczkew i Szulg-.iu pnosżli c-ara, aby się jesz­
cze raz zasitanio wił. Car otdał się do sąsiedniego 
przedzaała wagorau saloiwwego i  po 20 minu­
tach wrócił z tekstem maarifećtu wyroku, *£&$& 
napisany był na masajnie i poprawiony ołów­
kiem.

—  Po.siarr/wienie moje. jest mocno i  niezłom­
ne! —  rzekł, oddając manifest Guozkowowi i 
Szulgiuowi.

Dum 8 marea. (st. sfy lu) rawo CUiezkow i Szuł- 
gin -wrócili do PiotrogrCklu. gdzie na Uworóu o- 
ozekiwan ich mńm-tro wie i  Wszyscy .razem udali 
sięuv lniosE-k-aiiia wieikiegio księcia- Michała A le- 
1 -.an owioza. Minfetrowio ■zak-rmmn-i kowali 
wiclkmmu księciu wolę Afikolajn II, (.ikutoż SMb-

znajomili go ze stanem rzeczy i z temi -zmiana­
mi w nastrojach, jakie zaszły w  pewnych ko 
łacb w  ciągu ubiegłej doby.

W ielki książę uważnie wszystko wysłucha w- 
S7.y, stanowczo -oświaiclczył, ż  o k o r o n y  n i o 
p r z y j m i e .  *

—  Jakże mogę —  rzekł —  przyjąć Lor&nę 
w tym czasie i w tych waru-nkacli, jeśli to zwię­
kszy jeszcze b ara ziej zamieszanie.

Następnie wielki książę w M  się do innego 
pokoju z W . Lwowem i Szulginem i po nara­
dzie z nimi wrócił i rzekł:

—  Postanowiłem stanowczo korony nie pr-zyj- 
monać. A le jeśli Durna- państwowa i lrd zechcą, 
żebym objął rogenturę aż do zwołania konstytu­
anty i powzięcia przez nią uchwały", to się zgo­
dzę.

Obecny przy* tern minister Kierc niski, i pod­
szedł do* wielkiego -księcia i  powiedział mu:

—  Jesteś pan szlacnctny cdowmk. WszyrsD 
kim i wszędzie opowiadać będę o pańskrnli sło- 
wa«#i i pańskiem postępowaniu.

(Dojtiii saafs Zietlfloizonycii.
Pierwszą wojnę prowadziły Stany Zjednoczo­

ne, kt óre aż do owej pory były kol-onialncn pań­
stwem angielskiem, przeciwko swojej niaei/rzy 
Anglii, w  latach 1773— 1783. Wtedy fo  powsta­
ły* Stany/ Zjednoczono Ameryki północnej na 
lirocy oświadczenia nieznawi-słości z dnia -4 lipca 
1775 roku.

Od czadów tej wojny o niepodległość Niemcy, 
a właściwie Prusy były zawsze .pó strome Ame­
ryki. I  lak Fryderyk II  zawarł w  roku 17S5 z 
Benjaminem Franklinem traktat handlowy, któ­
ry odnawiano w  roku 1799 i w  r. 1828 i który 
przyjęty potom przez Itzeszę. niemiecką, obowią­
zywał do dnia dzisiejszego. Generał Stcnben 
w wojnie o niepodległość walczył po s-t-roui.'1 
ame-rykańskiej ze. skutkiem decydującym i w y­
ćwiczył armię Waszyngtona, według ówczesnej 
•sztuki w-ojemnej. Dobre slosumkf miodoj/fTnii do 
państw niemieeldeh pozostały niozaniąeone, gdy 
ukról-ee po utworzemn Stanów Zjeidnoezonycb 
stosunek do Francyk dawniej sprzymierzonej, 
-znacznie-sic pogors-zył. Aby nowegoi państwa nm 
narażać na wmieszanie się w obce -zatargi, Wa­
szyngton jako pierwszy prezydent Stanów Z je­
dnoczonych, po wybuchu pierwszej wojny ko- 
ałic-yi przeciwko Francyi w  r. 1793, ogłosił .neu­
tralność swego państwa, na co we Francyi się 
oburzano. Waszy ngton zaw a ł nawęi w r. 1784 
traktat liandlowy z Anglią. Wów-e/na h-raaicya 
zerwała stosunki dyydomatyeane z Unią i me 
wiolo brakło do aroj,ny pomiędzy dawnymi 
sprzy niie-rzeńcaini. P-otmn -upłynęło 10 lat bez 
zatargu Ameryki z riiocardwami euanpęjr-kiom!.

7 tiarę; powstał -ztut.wu, gdy w roku 1805 rząd 
.inglolski zajmował okręty amerykańskie, łfan- 
del i żegluga w* Ameryce bardzo *«aę rozwinęły 
podczas' wojny pomiędzy Francyą a Anglią, po­
nieważ cały ruch Fraucri, łłó^Bydyi i Hisz.pa.iiil 
przy/padł okrętom amerykańskbn. Wówczas po­
dobnie. jak dziś, usiłowała Anglia: przeszkodzie 
wszr-lkiomi środloi-mi d(»wozowi do kraju ric- 
przy-jac-ielskie-go. Gdy Anglicy badali i zajmo­
wali o k rę y  amerykraiskie. kongres amerykań­
ski ogłosił sławny' akt z 22 gi udiua 1807 roku, 
nakazujący zamknięcie wszyotkrch portów Sta­
nów '/jckicczoaiy/cb dla Anglii i zakazujący A- 
merykanom żeglugi do -obcych fotfajów. Frzez 
zakaz doiw-o-zu ,z Europy .sprowadzono roawój 
przemysłu amcrykańśkieg'0, natoruias-t -zasyko- 
dzono handlowi amerykańskiemu, dlatego w  r. 
1809 jyozw-ołosio na koniUTiikacyę z obcynr por­
tami, z wyjątkiem angielskich I francuskie u. 
Dla ('krętów f-ranc-u-kicli i angiek-kich porty 
Unii nadal byłly-zamknięte. Prezydent Madison 
w roku 1811 zniósł -zakaz dla (krętów  francu­
skich, dlatego wzmogło się naprężenie pomię­
dzy Unią a Anglią. Dnia 18 czerwca r 1812 Sta-
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powiedź 'odmowną koalicyi lirać zbyt j/oważnie, 
g d y ż  j e s t  o n a  b 1 u f f e m. któryby wła­
ściwie powinien państwa- centralne właśnie u- 
m-ociiić wr k-ontymiow.lniu prób pokojowych. 
Zupełnie ta-ksamio za-patmje się na tę odmową 
konserwatywny peiiiyk niemiecki Dc-lbiłiek y  
lut-owjnn zeszycie -,.1 reussische Jalu*buchert; 
Jeżeli sic nie jest w  stanie podyktować przeci­
wnikowi pokoju z bronią w  ręku, lecz -chce się 
z r-Im porozumienia, to praktyczna- propozycya 
-pokojowa powinna, wypełniać trzy warunki: 
-nie poruszać kwestyi, kto wojnę wywołał; nio 
poruszać kwestyi, kto jest zwycięzcą, a kto zwy­
ciężonym; przedkładać k o n k r e t n e  wanmki 
pokojowe. Gdy w  marcu 1813 -król pruski wy­
powiedział Napo-leono wi wojnę wśród okolicz­
ności, które Nap-oleon musiał ze sweg-o stano­
wiska uważać za, ..podstępne'1 i „zdradzieckie", 
Napofeon odniósł dwa wielkie zwycięstwa 
(pod Liiizc-n i pod Budziszjmemj, «xtepcliiaął 
przeciwników daleko poza Łabę i zaproponował 
liokój. ktury potem na wyspie św. Iiek-ny uwa­
żał za, majwiększj- tdąd swojej karfery politycz­
nej. Pokoju tego potrzebował on jednak wtedy 
sum dla nabrania-tchu 1 nie -przyszło mu wtedy 
na myśl czynie nieprzyja-cijlow. wymziitów co 
do przeszłości lub grozić mu na. przyszłość, bo 
wiedział, że toby pokój rjniemożliwiło.

2 e rokowainia pokojowe mogą sic toczyć pod­
c z a s ,  wojny, -nie ■zanieniając nie w  rolach uczest­
ników wojny, że propozjmye jmkojowo maja ™ 
soliie różne ukryte nyśli, ito jest stałem zjawi­
skiem w  liistorj-j. Pokój wiosenny w' roku 1813 
z obu stron był zawarty -z ukryoemi myślami.

Omawia, potem Mehrimg buucziuczńe warunki 
pokojowe koa lic ji i razem z Delbriickaem 
stwierdza, że ta. buficzuczn-ość jest wyraźną o- 
znaką i v\ypływcm wielkich sprzoCEnioćc-i inte­
resów', zachodzących między 10 aliantami. Po­
nieważ ich żądania poszczególne są tak rożne, 
musiano je pomieścić pod jak najobszomicj- 
szym kapeluszem niejasnych ogć>łnikowr. któro 
doskonale persyfluje Delbriick.

Niezgody między aliantami -są również stałemf 
zjawiskiem Im-borycz-nem, Już kwestya, do ja­
kiego stopnia należy pneciwrilfca zdławić, może 
aozbić koalicję. Gdy w 1741 Prusy i Francya 
•związały się przeci w Austryi, Prasy chciały ty l­
ko oląsica, lecz nie o-słabknia AńSuiyi, i  rzeczy­
wiście d-ostawsży Śląsk, zawarły pokój z  Au- 
stryą, nie troszcząc się o  to, że wojsko francu­
skie znajdowało sio właśnie w  najgorszych opa­
lach. Im więcej Aliantów, ten. Krytyczniejszą 
staje się dla każ-aej leoa-licyi chwila -podziału 
zdobyczy'. Słynnym przykładem jest kongres 
wiedeński z 1814 r., kiedy Aiiglia i Austrya k g  
w'ariy już z dopiero co pobitą Fra.acjrą sojusz 
przeciw Prusom i Śosyi. i  tylko nagły powrófc 
Napo-Ieo-na z Elby pogodził -znowu ąwj waśnio- 
li-ycli..

IV pewnych kolach eiD śnieciach piopwtowm- 
no aby na bluff koałicyi j ►aiistwa cen trąbie od- 
powie-dzłalj podobnym l-lnfiein. Jakie są skutk*' 
takiego^ wzajemnego bluffowani?, się, wskazuje 
bisiory a 'WÓjny 7-Ietiuej. T rw ała«ńa już przeszło 
3 lata i ciągle rokowania miały wr oszcie ciopro- 
wadzić do kongresu. K ról Fryderyk, praski po­
niósł właśnie t-rzy wicikie U ę 'k i, pod Kołkiem, 
łlocbkircbem i Kmrecsilorfc-m, -zna-jdo-wał się wt 
przededniu dwu oh mniejszych, ale nie mniej 
■d ."tkliwy eh klęsk pod Maxen i  Landshut, zył 
wtedy —  .jak sam pisał —  jak ..yżyd -wieoznyi 
ti\ła'ez“ , mnno to podyktował wielkie żądania 
terydorynlno i oświadczył, że najgor. zj-nri byłbw 
pokój na podstawie „quo asite'*. Pm.=k4i*'nu iJ  
nistrowi gabinetu l'inckenstoin‘owi stanęły wt<i- 
sy na głowie, gdy' posłyszą! te projekty' swego 
pana; lec/z zaufany' króla, Kicliel, napisał mini­
strowi: Nie dajze się i  ty  zbluffować: król bę­
dzie kontent, gdyr się p]'zj'WTóci ..status quo 
aulo". iMe i Kaunilz, kierujący minislrw Au- 
stiyi, bluffował z caljrch sił, chociaż Austrya 
była finaitoowp zupełnie wyczerpana- Postawił 
także niemożliwe warunki tcrydorralne i uda­

ny Zjednoczone wypowiedziały wojnę Amgpg 
która podmosla giożny protest przeciwko zaję­
ciu Florydy hiszpańskiej.

Wojna trwała 3 lata. Amerykanie zajęli 1.400 
okrętów angielsiricb mimo to Anglicy nadal pa­
nował. nad morzom i blokowali wszystkie porty' 
Unii. Niepomyślne były cporacyo amerykańskie 
na lądzie, które miały' na celu zdolyc.io Kana­
dy'. IV grudniu 1813 roku Anglicy zdobyli port 
Niagara, wkrótce potem wtargnęli do obszarów 
Unii i  nawet 24 sierpnia 1814 r m jęli miasto 
Waszyngton Amerydcanie -odnieśli wprawdzie 
8 stycznia 1815 r. nad Anglikami po-d Nowym 
Orleanem, decydujące zwycięstwo, ale arrn.o 
walczące nio wiedziały, że 24 grudnia 1814 r. 
zawarto vr Gandawie pokój, w  któiym -obyclw.e 
strony' -zrzekły' się swoich -zdobyczy'.

-Rozpoczął się potom dla Stanów Zjednoczo­
ny/cli -długi okres rozwuju liandlowpgo. Obszar 
związkowy znacznie się powiększy! przez przy­
łączenie się do niego s-zeregi! terytoryów', a w 
polityce zagranicznej Ameryka pozostała wier­
na zasadzie nicmieszania się do obcych zatar­
gów.

Podczas wojny stanów pć-lnoeirycli z połu­
dniowymi, trwającej od roku 18C1 do 1865, po­
wstały znowu zatargi z państwram; europojskie- 
mi, zwłaszcza- z mocarstwami zadiodmomi, 
które ze względów iiand 1 o w o-ped i Ija-z-nych oka­
zywały sympatyo państwom poludniowpun. Ale 
zręczna i energiczna polityka Lincolna przeszko­
dziła grożącemu ponownie wmieszaniu się Fran­
cyi i Anglii. Podczas całej wojny Anglia- utrzy­
mywała -ze stanami południowymi ożywiony 
handel towarami zaka-zanomi. IV roku 1898 

iiy  Zjednoczone prowa-Jzilj' wojnę z Hiszpa­
nią. Wzrastający' im p e ry u liz m  Unii dążył ćlo u- 
■sunięcia Hiszpanii z Indyj żaiiicdnicli, a po- 
w,Janie na Kubie-dało do togo Ameryce 'pożą­
daną sposobność. Ameryk?, -domagała się od H i­
szpanii, aby przyznała Kubie autonomię. Po­
mimo, że U isząran i?  przyznała autonomią, wy­
buchła wo-j-r.a, której wyniki,en. byio zajęcie 
praż Amerykę wysp Porto Rico i Filipin. Kuba 
z.ui j}«sl republiką pod protektoratom amerylcań-
5kirn.

Jak Z d M C O  P0K6j.
W  »NcHie Zeit«, oyganie niemicclkiej mniej- 

szoiśd iso-ayalistyirzi.ej, sę’dziv.y bisroryik socja ­
listyczny, l ’r. Maltring,(...ulor gl jśnej ;-Legendy 
o LeatóUig;u«, będącej właściwie ostrą analizą 
legomly o Fryderyku -Wic-Bdan), w- lUuższjmi ar­
tykule |}>. it-. »-Kwfo’ tye ipok-ojown s ąmlemiz.uje z 
glosami większości eo-cyaiisty-csnej w  siprawne 
(liicąmzy-c-.yi (pokojowej imoea-ist*w cenlTalarych. W 
tę ipólemiKę -wlpl-abi w ielo ciekawych rem-iuiscen- 
cy.j biatoryczaiy/eii, 'które rz-uca-ją pewne światło 
na bieżące kwi stye pok-r^Dwe. 1 tak, zbijając' 
za-pa-tiy wanie. jakoby ip-o ml m i ceni u obecnych 
proipo-zycyj ipokojowy/ch -Fit-m-i-y iiiewątpiiwie 
prowadziły już tyfeo wójaie to-K-on-ną., rdwieruza 
Mcbri-iig, żo -zm{r-jsv«.4Wd5'niejszy -zduby-wca może 
tuk banio zrobić ipr-oipezy/cyę pokojową, ijak jego 
niewinna iofi.i-ra może być iprzez n'n-na-ga.im& po- 
bmęti źmirszona. d-o c-dny/uJceinia nf iil.yrc. Gdy iw 
1807 t. -Napoleon no bitwie ipoid Ihiwą ofiarował 
pruskiemu; -królowi pokój pod warunkami 
względnie 'prz-ystępnc-ini, FryderjK  Wilhelm II I  
nie przyjął go, i -nikt z  tego faktu nie 'wysnuł 
kionsckiyciicyi, żo teraz role się zamieniły i  że 
król pruski jest atakującymi a  Napoleon zacze­
pionym. Gdy po bitwie pod Sudanem Bismarck 
odrzucił yro-pozjiCj-ę Francyi co do zawarcia 
pokoju na podstawie icdszkodowimia- pieniężne­
go i żądał A k a c ji i Lotaryngii ze względu, jak 
twierdził, na przyszłą obronę Niemiec —  mimo 
to -nikt w órcczc-sncj partyi .-‘ocya tistyczn i ej nie 
wątpiłiflżo po Sedanie Niemcy piowadzą już 
wojnę zdobywczą.

Błędem jest zresztą, zdrniem Mclirin.ga. od

kfjtiaiol France.

Chrystus z  Oceanu.
B yk to w  roku, kiedy wielu rybaków z  Saint- 

Walery, udiająt/ych isię ma polówy znajdowało 
śmierć w  topi ci i a no raki ej. 'Wyławiano -wciąż 
zwłoki, które fala pr>j pływu pra.ynosik! do 
brzegu wraz 7.-C szczątka-iui lodzi; d-zień poi 'dniu 
ciągnęły ku górze, pa drodze wiodącej do ko­
ścioła, orszaki pogrzebowe; żyw i nieśli ma- ba­
rach ciała ofiar morza, a za trumnami postępo­
wał żałoJmyezoT-cg’ plac-ząeyeli 'wdówr, -d-Manych 
w  erzame płaszcze, iiodobnj'C-h do niewiast bi- 
Mijnj'-ch

Ciula szypra Jana Len-oela i  syna jego  Dezy­
derego -wystawioaro -w głównej nuwuo kościelnej, 
Luż pod modelem 'okrętu, którj' ni(*gdjrś -zawiesi­
li cl sprawiedliwi i bogobojni- rybacy, jako w o­
tum dla N;’jśv. jtozej Panmnki. Wielebny ksiądz 
/Wilhelm Tniphćuie, inobosz-e-z z Sainl-Yalery, 
przcfnra-wiając nadricli g'iobaini. rzekł głosem, 
bil lez drżącym:

—  N igdy jeszcze- me oddawałem świętej zic- 
gne Kwłok ludzi zkiearieyszy li i  lepszych elunzeńęi- 
iai., niż te oto Ewl-oki, 'udających się na sąd 
Przedwiecznego, Jam. Lenoelu i  syna jego De- 
Kyderogo

Fewnego póranku dziatwa, pływająca łódką 
wżdluż brzegu, dojrzała jaką posiać, unoszącą 
jpię era fali. iljia- -to na-luralnej w ielkości postać 
Dhryis-tusa', rzeźbiona w  twardom drzew ie, po- 
mailowiaoa farbą koloru cielistego, i zdawała sią 
być dziełem starożjinem., Syn Ozlowleczy uno- 
piJ fclę z a',ozkrzyż-ow'ane,mi rękami .na fali. Dzie- 
Ói j>rzyoi.ągTuęly figurę 'do brzegu i odniosły do

Baml-.-Val.arji Ożołó ftóęągii wieńczyła korona 
cionń ową, a  stopy byty praedznuawione, 
rówrnież jak dłonie. Brak jednak było garoziDi, 
jak i krzyża, Z rękami, rorał-ożcmaniL, j^kgdyby 
do błogoshiiwicni-a, jwlobnj/m był C lu ys te  do 
tego, który się zjaw ił Józefowi z Arymatei i aie- 
■wiastom świątobliwym aan-fiiz po Einailwycli- 
-wBhańui. Dzieci wi-ęczjly rznalcżioną figurę pro­
boszczowi.

— - Ten posąg Zbawiciela —  -rzekł ksiądz 
Tniphi-mc —  wyd-ajo mi mę bardzo starym i ar- 
(yista, który go rzeźbił, zaipewn-o -oddawna już nie 
ij jo. A cboeiaż dziś handlarzem Ainicns i Fa-rj'- 
ża sprzedają aa sto i  nawet więcej franków 
prześlie/zno rzeźby wspól-czosne, to jednak na­
leży oddać spi-aiwiedliw/ość mistezom praeszlośei, 
ż e i  tich dzieła mają pewną wartość. Najbardziej 
raduje mnie myśl, ze Jezus Chrystus prz.ybji 
tu do nas, do Saint-Ya-leiy z  rozwurtcim -ra-mio- 
ara-mi, oo jest aiiozaw^nie -znakiem, iż błogosła­
wi tę biedną, tak-srodze nieszczęściami doikr.ię-, 
tą parafię.

Złożywszy ze ozoią Chrj's-tusa -w kościele ina- 
obrusie wielkiego -olr-arza, udał się 'ksiądz pro­
boszcz Trupheme do szolairza Lemc-rro, aby ■za­
mówić piękny' krzyż dębowy. Gdy (krzyż był 
gotów, -przybito iJbń Sjnia- Człowieczego arowiu- 
tkierni gw'oż-dziami i ustawiono ifr głównej na­
wie. 1 uji-zarao, że oczy Ohrj s-tusa pełne były 
radości, kakby -od ^liebieskiegó aniłusierd/ia wi-i- 
gotno. Zakiystya-nowi, który był przy ustawia- 
aiiiu knutyftou, zdawało isię, iż widzi łzy. ppły- 
w ająco 7. Boskich oczu ara oblicze.

Gdy' nazajutrz ksiądz proboszcz wraz iz mini­
strantem irszedł do Oiościiola, aby odprawić 
mszę, zdziwił się niezmiernie na widok próżnego 
Łizyża: Ohryąt-us leżał na- ółta-rzu. Nałycluiria-st

po mezy kazał prołumcsc pi-z-ywiolat tstolai'za i 
zapytał gio, cze-mn mdyąt figurę *  -krzyża. Stolarz 
jednak odrzekł, żo tego -wcale -nie uezyn-ił. Fo 
jrr-zeslueha-niu sługi kościełneg-o i robotników 
upewnił się ksiądz Trupheme, żc nikt nie -wcho­
dził do kościoła cU czasu, kiedy u-tawiono kru­
cyfiks w  nawie.

Pojął wtedy, że stał się cud, i jął nad zanacize- 
nicm jogo głęboko rozmyślać. W  -najbliższą, nie- 
dziełę zwTÓcił się z ambony' do parafian- z gorą- 

leem w czwmniem, aby się złożyli na 'zakupienie 
nowego krzyża-, o wielo -p-iękniicisizego. niż r*n- 

|iii-zedui dęucwy i  godniejszego do umieszczenia 
na nim Tego) co świat -odkupił. Ubou ,v iy ... -.y 

1 . 8aint-Aralćry dali groszy", ile tyłka mogli, wdo- 
■wy ofiarowały asm obrączki. Zebrano tyło, zt 
Icsiądz -probos-zc Trupheme mógł pojechać d-o 
Abewille i zamówić wielki 'ki-zyż hebanowy ze 
złotemi literami IN R I u góry. Po upływio dwóch 
iiiiesięey krzyż -ten. z  przybitym doń posągiem 
Chrystusa, włócznią, -drabiną i gąbką ustawiono 
na miejscu dębowego.

Chrystus jedn-ah opuścił go  'również jak  i  po- 
o rzednie, i w teooy zszedł i ułożył się ma -ołtarzu. 

'Ksiądz Trupheme, ujrzawszy powtórny cud. 
padł ira kolana i długu się modlił.

| Cudowne to z lar-zem i nabrało rozgłosu w  ca­
łej okolicy i panie z Amiens urządziły -kwestę 
na krzjiz -dla Clnystiu-a -z Saint-Y-a-lóry. Naw&fc 
z Parjńa -otrzymał ksiądz Trupheme 'znacznie su­
my pieniężne i klejnoty, a małżonka ministra 
majyuarki. pani Itode de N&uville, nadesłała 
złote -serce, wysaldfeame brylantaim. Otrzymaw­
szy w fcyw d e to skarby, pewien jubileir z  ulicy 
św. Rnlplcyusza -zrobił w  ciągai dwóch łat wspa­
niały krzyż złoty, cały usiany drogimi kamie­
niami i perłami. W  pierwsza, niedzielo v»o świę-

FąraBm.9^1 n o n s ^ a
4

tacli wiolkiWMimiych r o k u  18 .. ów k.zyż złoty v/i az z synem Drzyde-i-jin zgmął przed pięcie 
uinicszozouo oroczjścio wobec jiieprzejrzanych latj' wr morzu podczas burzy".
flumów r ozm o dl o nycli 
lory.

w  kościółku ćki-int-Ya- Na ten widok zakrystyan i robotnicy wyluN 
chnęli głośnym śmieołiem i poczęli drwić, z głu-

Ten jednak, co się nic aiehyłił od męki na piego Pictrka.iż ten wziął stare tarcice z roz- 
krzyżu boleści, uchylił się od pozostawania m  bitej łodzi za krzyż Zbawiciela. Jednak ksiądz 
krzyżu złotym: -oderwał odeń zaraz w  pierwszą Trupheme -/.gromił -ich -za bezmyślne kpiny-. Od 
noo swe ręce i nogi i  ponownie ulożjd się na czasu, kiedy do nioski rybackiej zjaw i! się 
bieli płótaw samodziałowego, pdkry u-ającego u- Chrystus z Oceanu, zacnj" proboszcz c ie le  roz- 
bogi ołt-arz wiejskiego kościółka.. Abj" mi o obra-' myślał o cudzio i długo, dlug-o przebywał p-o- 
zić Boga, zostawiono Go tym razeir. na ołtarzu grążony m idli.twie —  teraz poczęła ran się 
i spoczywa! tam w'ch;gu dwóch 1&L do czasu, wyjaśniać tajemnica cudu, tajemnica bozgra-ni- 
vb Pictrek, syn rybaka Caillou, zjaw ił się przed az-naj łaski.
Księdza proboszcza i  oświadczył, iż -na -piaszezy-j Uklękną-irazy na jursku, w nióslszy ku uie-bu 

'slern wybraeżu znalazł krzyż, ten sarn właśnie; ręce,'odmówił najpierw modlitwę za sprawiedli- 
krzyż, na którym zawisł i cierpiał rany Zbawi- wych r ibbosz^zykow. Potem rozkazał za-kry- 
ciel. Ów Pietrek był upośledzony na umyśle i styanowi i robotnikom wziąć na- bary owe taa*- 
poniowa-ż nie umiał praoować na ehleb, żyi z  jał- cice, zbito w  formie krzyża i zanieść je  do ko- 
lmiżnj/, którą mu dawa-li litościwi ludzie. Lu-'ściola Sam wdasnoręczme uniósł z ołtarza, figu 

1 biano go powszechnie, gdyż nigdy nie czynił nie rę Chrystusa z Oceanu i przybił ją do tych pro. 
złego, nikt jednak -nie liczył się z  jego słowami .-stych, grubych desek, śmeątków łodz; i-j-backiej,
nio slu-chamo' go nawet.

Ksiądz Trapheme, którv" wciąż rozmyślał o
co przed pięciu laty zginęła w  noc burzliwą. 

Nioociosany, prosty i niepozorny krzyż zająj
niopojęłym oudzie Chrystusa z  Oceanu,'zastano-; w głównej r.awie miejsce złotego, -od klejnotów 
wił się tym razem nad słowami biednego matoł- błyszczącego. N ie oberwał się od niego Chry- 
ka. Wraz z zaikrystyanem i dwoma robotnikami stus z Oceanu. Poziostał na zawsze umo-eowany

wo coś •uakf.zfeałfc krzywa. Ibym ity wuj"-ten krzyż, gląda- słodko i dobrotliwie i zdaje się mówi'1-: 
miotany falami, długo znpewno unosił się pp, —  N ie z drzewa drogiego i złota jest mój 
morzu. | krzyż, jeno ze wszystkich bólów" ludzkich, trosk

Deski były szozątnami rozbitej łodzi rybac­
kiej, którą wyrzuciło morze. Można było am nich 
rozeznać jeszcze 'dwie wpół .starte litery: J. i L. 
Rozpoznano na tychmiasfc z  całą stenowez-ośc-ią, 
że są to szczątki z barki Jana; Lenoeła. k tó iy

i prac, jeno ze znojów" i trudów, gdyż zaprawdę 
jestem Bogiem biedaków i tych, co łzy leją

nu  ■ i.

'\
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■wał, że najgorszym byłby pokój, przywracający 
„status quo an,te“ .

T a i rozbił się kongres pokojowy i  nastąpiły 
jeszoze 3 lata 'wojny. Fraacya i Kotsya wycofały 
się, a Krosy i Au-j.urya biły się dailej, aż legły 
na grzbiecie i nic mogły już więe.e, blufiowac 
Teraz pokój wrobił się tak sarno prędko, jak yl 
Biiciirttób' wym, póki jes-zJcze można byio oluffo- 
wac Nawet minfetróY ani posłów: wie było  pcray 
rokowaniach, tylko we strony awstryaćkiej 
ewy kły radca dworu, a ze strony .pruskiej zwy­
kły radca legacyjny, Austryak jechał jnż nawet 
tlo  główniej kwatery kTÓla, i dopiero gdy pod- 
'czas .przeprawy prze* Łabę na prerr ie usłyszał 
.słowa: ->Oto Wiedeńczycy, ipida de króiay obur 
.■maiły się w  nim dyplomatycznie Tkrupuły i za  
iitrzymał się o kilka mi1 od Lip-suca, pod pozo­
rom, że w  zameemu myśliwskim Fwbei Abnrgu 
lepiej się ukryją tajemnico rokowań, niż w  Ljp- 
jfekfu. Fryderyk poznał się na tej kornedyi, ale 
taiał już dosyć iblutffu i pow'odział: Wiszystko 
ani jedno, Ibylem sam nie posyłał do Wiednia. 
I  pokój zawarto vr mgnieniu oka na podstawie 
status quo ante, którą 3 Jata tammi Fryderyk i 
Kamiiuz uwtajżali za najgorszy wynik wojny. Po­
jeni rzekt Fryderyk do swego- pośrednika: 'tyra- 
warliśmy debry pokój, ale nie nla^my tego po 
sobie poznać«. W  'ten sposób potwierdcSł Fry­
deryk, że trzy lata przedtem bLuffował, i za­
ledwie wyszedł cało, znowu objawił powiną 
sk.^aność do bluffu.

s n u  v iteis.
Ciekawe uwagi na temat bolesnego za­

wodu, jaki spotkał szpiegów i konfiden­
tów dawnego rządu rosyjskiego w War­
szawie, zamieszcza ^Kuryer Polski*:

Myliłby się, ktoby pomyślał, te wojenna »owa- 
Jtuacya* Rosyan z tutejszego kraju wywołała cał­
kowity odpływ naszych niezapomnianych Pozosta­
ło  ich tutaj jeszcze wielu! Pozostało co najmniej 
% patyset sztuk z tych »najlepszych«-, co to pod­
trzymywali ssystem rząaowy* wsz/stkiemi siłami 
,swoich niepospolitych talentów i swemi wyjatko- 
wemi zdolnościami w organizowaniu pogromów, 
prowokacyj i t. d.

Można śmiało liczyć, że m hodząca stąd w stra­
chu czynownicza czerń moskiewska pozostawiła 
pa bruku warszawskim okoto 400 szpiegów, któ­
rym polecone było śledzenie życia obywateli war­
szawskich, badanie stopnia ich lojalności, wywą- 
chiwanie nieprawomyślnych, tropienie otwartych 
wrogo™ państw o .rości rosyjskiej i t. d. Wszystkie 
te objawy miały być s km; tui o i pilnie notowane 
przez pozostawionych »ad hoc* szpiegów, przy- 
czem wiadomo nam, że niektórzy z nich, speoyal- 
jiie wysoko płatni, prowadzili formalne biura wy ■ 
wiadowcze, gdzie tysiące nazwisk obywateli war­
szaw skic-h znalazło się już do tej pory na szarnych 
listach...

Praca szpiegów moskiewskich była ruchliwa 
1 energiczna. Trzeba się było koniecznie wykazać 
z jak najowocniejszych rezultatów, wojna bowiem 
zapowiadała bliski koniec i oto zbliżała się godzi 
na zemsty i nagrody...

Zdrajców państwowości rosyjskiej czekała ka­
torga w tundrach Sybiru, jeżeli nie wręcz stry­
czek po powrocie »taty«, pracowitych zaś, niby 
mrówki, szpiegów’ z ochrany — gratyfikacye, or­
dery i nowe a wysokie stanowiska czynownicze... 
Więc praca szła nieustannie. I prześcigali się szpic- 
,le w ruchliwości niezmordowanej.

Nie było wypadku, aby na jakiemkolwiek zebra­
niu publicznem świecił który z nich swoją nieobe­
cnością. Byli wszędzie i na kazdem miejscu, gdzie 
tylko spodziewać się mogli jaidegokolwiekbądź

say, pewny, ze nic skryją chmury słońca «•» nie. nie 
skryją — ono błyśnie!

Wyje wichr... Pioruny biją!...
Sinym blaskiem płoną chmury nad bezdenną to 

nią morza. Ono chwyta stężały gromów i ukrywa 
je wr swym łonie, jak ogniste węże, ptomą, niknąć 
w ciemnej piersi morza, wciąż Wystawie- jasne 
■wstęgi.

—  Burza! Wnet za wy je bura a!
To on, śmiały Zwiastun Burzy dumnie leci wśród 

błyskawic, nad huczącym gniewnie morzeni, to 
zwycięstwa prorok woła:

— Niech zawyje silniej nurza!...

OKronika
Kraków, 7 kwietnia, 

Następny numer > Nowej Reformy* ukaże się 
we wtorek rano, dnia 10 b m, o zwykłej porze.

ze wizględiu na porę świąteczną. Piolgtrzymk: kra­
kowskich gospodyń za tym artykuiem przed świę­
tami ipo sklepach kiraKOiwfckioh pozostały bez sku­
tku

Przesyłanie pakietów za granicę. Dyrekcya poczt 
ogłasza. Według rozporządzenia ministerstwa han­
dlu z dnia 2ó marca b. r„ musi być odtąd do- ka­
żdego pakietu, przeznaczonego do zagranicy, do­
dany o s o b n y  adres przesyłkowy. Wobec tego 
przesyłanie dwóch lub więcej paidetów za pomocą,, 
wspólnego adresu przesyłkowego ine jest na. razie 
dopuszczalne.

Z  k r a f n u

połowu. Kupow-ali wszystkie dzienniki i czaeopi 
ema i notowali każdy artykuł, wszelką notatkę, 
mogące uchodzić za -nieceruur.ilno--, opłakiwali wzez 0v,a ąnj śpiewać będzie chór mieszany
   Ji---. Inn *r\ K I nnnrmiA no /rlAnnr mmn . — . -»-« • ttt i ir ■ 1 * 1dwie kart-

Wiclkotygodniowe uroczystości kościelne zakoń­
czyły s.ę dzusiaj poświęceniem ognia, paschału 
i wody do chrztu. W czasie nabożeństwa odczyta­
no dwanaście proroctw wraz z modlitwami. Wodę 
ckrzt01 orną poświęcono av, kośdołch parafialnych

Podczas mszy świętej około godziny 10 rano 
na »Gloria« odezwały się dzwony kościołów.

Przez cały dzień wczorajszy odbywały się trady­
cyjne piałgi zj mki dio Bożych Grobów po krakow­
skich kościołach. W tradycyjnej tej wędrówce bra­
ły udział wszystkie koła ludności katolickiej. Ka­
żdy wierzący Krakowianin uważa za święty obo- 
y iązek odwiedzić jeżeli nie wszystkie, to z pewno­
ścią kilka najgłówniejszych Kościołów, aby obej­
rzeć grób Zbawiciela i złożyć ofiarę.

Po nabożeństwio pópołudniowem odbędą się re 
zurekeye: o godzinie C wieczorem w katedrze na 
Wawelu, w kościele św. Tomasza, św. Józefa, PP 
Karmelitanek Bosych, na Wesołej i w kościele Pi­
jarów; — o godzinie 7 wieczorem w kościele św. 
Krzyża, OO. Bernardynów na Stradomiu, a o go­
dzinie 8 wieczorem w’ kościele OO. Dominikanów, 
św’ . Anny, N. P. Maryi; w kilku kościołach odbę­
dzie się rezurekeya dopiero Tano w niedzielę, n. p, 
w kościele OO. Reformatów o godzinie 5 L  rano 
i w kościele św. Floryar.a na Kleparzu o godzinie 
6 rano.

Nabożeństwo rezurekcyjne odprawi w katedrze 
na Wawelu książę biskup S a p i e h a ,  w kościele 
N. P. Maryi ks. arcybiskup S y m o n.

Ruch przedświąteczny o£yw® ,aę dzisiaj izjiairaiie. 
Od. samego rana w sklepach wsz< Ikiego rodzaju, 
a awiaisaeffla przed sklepami z towarami koloniainy- 
imi, widać było rwiproat tłumy (kupujących lub oćąe - 
kujący oh na- możność ozyniemia zakupów. Bardae 
madzny mich planował w mâ inniaicih i w ędliniar- 
ndaem 'krakowskich, lOżjrańim; był -też bardzo ruch 
na tangu kwiatowym na. Rynku, gdzie sprzedawane 
gałę de ifaraińny, bazie, mirt, kwiaty sziLucane i t. d.

Stromo już imoiwa o tangu kwiatowym, to w-spom- 
nieć należy to fw.-pamiałyon wystawach w  kwiociar- 
maa«h krakowski d i, których liwzha znacznie się w 
maszem mieście zwiększyła. Wystawy te są praw ■ 
dziwą roudabą •nńast.a, są godową szatą na przyjście 
iwirosn.y i święta Zimanlfwyc.hwstainaa. W  każdym tâ  
kam skiepdc iwystawiiiono wspaniafą dcołekcyę świe­
żych, TÓżauobaTw-nydi kwiatów, która pod względem 
debaracyjno-esl‘ety.o-zaiyim ade ustępuje wystawom wy 
wielkich zagranieiznyeh imiatatach. Matnie z tych 
(wpjAain.iałyeh róż, kwitnących bzów’, hoirtenzyi, azar 
liii, narcyzów, łiyacyintów, Dilipanów, pierwiosniKÓw 
bije jakaś nj-oaz.y cr/ar wieHn.y, ma którą t-ak wszyscy 
czekają.

Dzisiaj W TOludnie corso półświiątoaene było już 
woale iftarme. ..Górą’’ byli legioniści, (którzy tprzy- 
ecihali z  Królestwa- Polskiego -na urlop..

Muzyka kościelna. W  kościele OO. Karmelitów 
na Piasku c godzinie 9 rano, a w kościele akade­
mickim św. Anny o godzinie 11 przed południem

z goryy  okrutny los, jaki spadnie na głowy człon- j UsM; A Freyera i W. A. Mozarta, oraz < 
Zrzeszenia ^Rozmaitości* za wystawienie â ,̂, -wieikanocno utworu K. Garbusińsków

^Kościuszki-. sTamt.ego t i t. p. Jak wilki, pod­
czas srogiej zimy żeru spragnione, rzucali sie na 
broszury jmlityezne. które gromadzili stosami, by 
(autorów ich dosięgła później isurowa dłoń spra­
wiedliwości*, no a weszcie, mocno niedołężnie, 
niemniej jednak gorliwie i niezmordowanie praco­
wali kątami nad w pajan iem  jwwnika, że »taty tył 
ko eo patrzeć*, że ifitata* już jest kolo Wilna*, że 
o tata przywiezie z sobą dużo, dużo chleba* i t. d. 

Inforraacye takie i zapewnienia, popierane za-

taty wielkanocno utworu K. Garbusińskiego do 
słów: ks. lv. Wiśniewskiego i Adama Pługa.

Pr segląd reklamowanych. Z magistratu miasta 
Krakowa otrzymujemy następujący komunikat: 

Wspomniane w rozlepiouem właśnie obwieszcze­
niu z dnia 5 kwietnia b. r. o meldowaniu się uwol­
nionych ud wojska, zgłoszenia osób, zwolnionych, 
względnie o których zwolnienie wniesiono prośby, 
przyjmowane będą w wydziale magistratu dla 
spraw wojskowych Ya na drugiem piętrze, drzwi 

. . .  Nr 38, w czasie od 10 do 22 b. m. w gudzinach od 
klęciem ijej Bogu*, puszczane bywały najczęściej 9 przecp pohidniem do 1 w południe, a to w miarę
pomiędzy ^młodsze wyciągające bieliznę w ma­
glu i z tego to źródła dostawały się na szeroki 
św iat wielkomiejski.

1 naraz... Trach! R e w o l u c y a  o b a l a  c a ­
ra ,  m i n i s t r o w i e  d o s t a j ą  s : ę  do 

j w i ę z i e ń j  policja i żandarmerya petersburska 
zmiecione... I oto cały dorob k szpiclów pozosta­
wionych w Warszawie, w łeb bierze, wielka góra 
pięknych marzeń i rojeń rozpada się w oka mgnie­
niu, niby domek z kart, za jednym dmuchnięciem. 
I  oto... wszystko... wszystko •— na nic!

Maksym Gorkij

Pieśń s Z0iflStun!e Bizy.
Ponad siwą równią mona wielicT chmury zgar-  ̂ _________ _|  _ __ ______ _____

liia, kłębi. Mu d/y morzem i chmurami dumnie leci czącą p. Władysławę H ab i c-ht i uczczeniu pa- 
Zwiastm, Burzy, jako czarna błyskawica. jmięci zmarłych członków, odczytano protokół z

To (feyłta skr/ydłum fali, to, jaJc stajała, wzlaU. ostatniego walnego zgromadzenia i pizedłożono bi-

i w porządku, w jakim poszczególne osoby się 
zgłoszą.

Odczyt o Sycylii. Utatentówajna artystka malarka 
p. Bronisława Rychte.T-Jarawiśka, wygło&i iw dmie. 
15 b. m. -w srK teatru Kino Wanda o godz. 11 
pnzd południem <włeayit| którego ipraudanioćcm bę-dą 
wrażenia z ostatniej podróży artyistki -po Symylii — 
Na pi-euwszym odcRycio opisze profegentka Palermo, 
katakumby p-.alormiiî ńsikie, McniruaJe, Frtmę, Sfcrom- 
boti i łłessynę. Dtózyt będizie ihM.rowa.ny przeźro­
czami. Dochód na . Dom ■rodzinny’ dla daioc-i po 
KegłorfMadi". Odczyt obudzi niciwąpliwde. ze 
•wiziględu na ceł i temat żywe nainteresowanie.

Wałne zgromadzenie Stowarzyszenia galicyj­
skich urzędniczek w Krakowie odbyło się w nie­
dzielę, dnia 1 kwietnia b. r., w domu własnym przy 
ulicy Sołtyka I. 4. Po zagajeniu przez przewodni-

W górę; uzyczy — cłuuury słyszą radość w  śmia- 
łym krzyku burz zwiastuna

-rarzy pragnie /.wiastiun Burzy! Chmury słyszą 
,w jego krzyku wściekły gniew, namiętne iptomię, 
dziką pewność, że zwyuężyl

Czajki jęczą: czują burzę; jęczą, Wą,; ponad fa-

lons za rok 1916, poczem przewodnicząca złożyła 
obszerne sprawozdanie z działalności Stowarzysze­
nia galicyjskich urzędniczek pocztowych w roku 
ubiegłym. Stowarzyszenie liczyło członków 246, a 
majątek jego wynosi 16.091 K 30 li. Stowarzysze­
nie starało sio przedewszystkiem o ulżenie urze-

Brzeżany w ogniu dział. O życiu i sytuacyi w 
Lrzeżanach, położonych na linii bojowej, znajduje­
my Ciekawe informacye w sKuryerze Lwowskim* 
z dnia 5 b. m. Brzeżany w ostatnich czasach coraz 
częściej znajdują się w ogniu artyłoryi rosyjskiej. 
Miasto wygląda e-oraz to więcej smutne i zanie­
dbane, a z dniem każdym przybywają nowo szczer- 

j by, znaczone granatami rosyjskimi. W dnie pogo­
dne wzmaga się akcya bojowa; huk armat- wstrzą- 

I sa posadami miasta, nie ustaje grzechot karabinów 
ręcznych i maszynowych. Ud strony wschodniej 
i południowej nadJatują aeroplany rosyjskie, wów­
czas nad miastem unoszą się setki białych obłocz­
ków szrapnelowycb od ostrzeliwania czujnej artyle- 
ryi austryackiej. Wieczory i ciemno noce rozśHe- 
;lają rakiety i reflektory. W jasno noce już-kilka 
razy odwiedziły miasto aeroplany rosyjskie. Szko­
dy jednak, wyrządzone przez bomby, były nie­
znaczne.

Granaty rosyjskie, to gość powszedni, były dnie, 
kiedy setkami padały na. Brzeżany W  ostatnich 
czasach używają Rosyanir do ostrzeliwania wiel­
kich pocisków, zwanych przez sfery wojskowe 
»iwananri«. »Iwan« taki w jęku i pisku dorówuuje 
pociskowi nrórsera, w skutkach jednak jest mniej 
straszny, a względnie tak zawsze szczęśliwie (jak 
dotychczas) pada, że szkody wyrządza niewielkie, 
lięć rak ich »iwanów* padło niedawno w okolicj 
szpitala powszechnego.

Ostrzeliwania odbywają się dzielnicami,y więc 
gdy mieszkańcy danej dzielnicy ostrzeliwanej, sie­
dzą w piwnicach lub ukrywają się za węgłami do­
mową w innych dzielnicach piynie życic dawnym 
trybem

W czasie ostrzeliwań najmniej frasobliwe są 
dzieci. Ta biedna dziatwa z linii bojowej, nie mają­
ca opieki tszkolnej już trzeci rok nie zna obawy 
przed niczem, na zbiedzonych zżoiklych twarzach 
widać więcej biedy i zuchwalstwa, niż trwogi przed 
pociskami, lub troski życia. Garderoba zbiorowa, 
otrzymana od. żołnierzy, świadczy, jak armio i na­
rody przesuwały się i przesuwają przez Brzeżany’ . 
Cldopak taki w czapce niemieckiej, austryackiej 
bluzie, tureckich pantalonach i rosyjskich butach, 
z całą werwą naśladuje chichot lecącego granatu 
i ugania się za gilzami spadających szrapneli.

Gdy nadzieja wiosny wlewa wszędzie otuchę 
i radość w serca ludzkie, tu jest inaczej. Każdy 
jaśniejszy promień słońca'gasi uśmiech na twarzy, 
bo oznacza zbliżające się piekło bombardowania. 
W aprownzacyi braków się nic odczuwa, tyiko wy­
sokie ceny artykułów dają się w’e znaki uboższym 
mieszkańcom.

Strzyżów’, 5 kwietnia. (Pogadanki T. N. S. W.). 
Staraniem Koła Towarzystwa nauczycieli szkól 
wyższych w Strzyżowie, a dzięki gotowości prof 
Leona S t r e i s c 11 b c r g a, odbył sic cykl poga­
danek o »Wcselu« i sWyzwolcniu« "Wyspiańskie­
go, połączonych z recytacyą i interprcta-cyą tekstu. 
Oryginalne opracowanie przez prelegenta, jego 0.11- 
tuzyazm dla pooty, subtelne odczuciu myśli naro­
dowej, wreszcie barwna rccytącya sprawiły, że po­
gadanki stały się prawdziwą afrakcyą. duchową 
wśród dni wojennych. Na pogadankach gromadzi­
ła się dość lirznie miejscową inteligcncya.

Z e
Nędza aktorów niemieckich. Święta Wielkanoc­

ne są, według przyjętego w Wiedniu zwyczaju, 
terminem odnawiania kontraktów przoz aktorów 
piowincyonalnych scen wiedeńskich. W tym roku 
nędza, spowodowana zamknięciem wielu teatrów 
na prowincji, sprowadziła do Wiednia przeszło 
dwa tysiące pozbawionych pola pracy akiorów. 
Pewna część aktorów — jak donosi »N. W. Jour­
nal* — osiedliła się po wsiach i prowadzi tam nę­
dzny żywot bez zajęcia. Inni zwTÓeiii się do no­
żnych przemysłów, które obeemo poszukują rąk 
do pracy. Kobiety szyją worki dla żołnierzy z płó­
tna żaglowego, a dwie aktorki były do niedawna 
zajęte jako robotnice w składzie węgli.

Obecnie, ponieważ niewielkie są widoki polep­
szenia się stosunków w teatrach na prowincy’ w 
locie z powodu ograniczonej i utrudnionej fre- 
kweneyi w miejscach kąpiel o wy cli, artyści nie­
mieccy zawczasu poszukują innych zajęć. Utwo­
rzył się w prawdzie w Wiedniu komitet pod prze­
wodnictwem Hugona Tlńemiga, b. dyrektora Burg- 
teatru, celem udzielania ^wojennych zasiłków bie-( 
dakom, ale nie wielo on może ulżyć ofiarom nę­
dzy. Więcej już działa fundacja Beckmana, za­
rządzona przez magistrat, mająca do rozdania ro­
cznie około 30.000 K podupadłym aktorom. — 
Otrzymują oni ram jednorazowe zasiłki od 30 do 
100 K. W  lokalu tej fundacyi przy Josafstadter- 
strasse spotkać też można ciekawą kohekcyę ty­
pów aktorskich, jakich tylko niemiecka sztuka jest 
ojczyzną.

Dwadzieścia wagonów zepsutej kultur u dzy. Jak
donoszą z Zagrzebia, przybyło tam z Osicka (Es- 
segg) 20 wagonów kukurudzy, która po najwięk 
szej części była zupełnie zepsuta, W Uldze wdroży­
ły śledztwo sądowo.

Świąteczny reuertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Niedziela, dnia 8 b. m.: Pierwszo święto, po po­
łudniu: sPigmahon«, komedya B. Sha\v’a, wieczo­
rem. i'Kaiigula«, dramat K. Rostworowskiego.

Drugie święto, po południu: »Nasi najserdecz­
niejsi* W. Sardou; wieczorem: »Kahgula«, dramat 
F . H. Rostworowskiego.

Śv iąfeczny repertoar miejskiego teatru 
ludowego.

Pierwsze święto, po południu: » Janek i Franek 
w krainie cudów*; wiec/, tyznowienie): '-Twar­
dowski na Krzemionkach* J. N Bramińskiego.

Drugie święto: *Pod kolumną Zygmunta* Aure 
lego Urbańskiego, wieczorem: ^Królowa przedmie 
ścia*.

R e t o r t ^  agrarna w  Ru śyi.
f le i .  C. Ł. Bnna tnu-sap.)

Kopenhaga. 7 Kwietnia 
Yćęukig Joniosieu z Peterstnmga rząd ukwo  ̂

rzył (komisy<} dla przyigotównunu przeprowadze­
nia reform chłopskich.

Organ rcwcducyjnych socyalk tów jako ptiorw. 
tezy (puankit programu isUuwia objęcie wszelkiej 
roli w Osiadanie państwa i jwciponujc, aby 
konstytuanto, ro-astrzyignęla ;w tą} kwesty i.

  — o------------------

lą, i bezsilne przerażt-j e chcą w głębinie ukryć dniczkom pocztowym w’ ich ciężkich warunkach 
morza. _ . |bytu, udzieliło zapomóg i pożyczek w sumie 2.573

I iyhk-wy jęczą także >m nieznana rowkosz bi- K, brało udział yv staraniach koalicyi austryackich 
tvy, im nieznany urok walk'; huk piorunów je grup pocztowych o polepszenie stosunków mate- 
pr/rraża. ryalnycli funkeyonaryuszów pocztowych tak, że

Głupi pingwin kryje w skałach swe niezdanm, urzędniczki poocztowo otrzymały’ na rok bieżący 
ciężkie ciało. Tylko dumny Zwiastun Burzy lewjwyższy dodatek drożyźmany 240, względnie 260 
śmiele i swobodnie nad spienionem siwem morzem! koron rocznie, f  towarzyszenie starało się również 

Coraz mroczniej, niżej chmury opuszczają^ się o pow iększenie dczby personafu przy tutejszym 
.rad morze; fale huczą, fale tańczą, hen, ku niebu J" '"  " '  ’
się wzbijają.

IIuczj’ grom. Spienione fale jęczą., wyją, z wi­
chrem w sporze. Nagle wielu porywa stado fał w 
potężne swe objęcia i rozmachem je o skałę rzuca 
z gniewem i wściekłością; rozbija się w drobne 
kiople szmaragdowa ich gromada.

Zwiastun Burzy z krzykiem leci, jako czarna 
hłj skawica. chmury rwie, jak gdyby strzała, skray 
dl om trąca wściekłe fale.

Oto lata, jako demon, dumny, czarny eratan bu- 
p y , i śmieje się, łka i szlocha... On się śmieje z tych 
Chmur czarnych, on łka, szlocha on z radości!

huku gromu on już dawno wyczerpanie isły-

urzędzie z powodu trzykrotnie wzmożonej pracy. 
Poza tem czynne było Stowarzyszenie bądź toż 
przez 6YVoich członków na rozmaitych polach pra­
cy humanitarno-narodowej. — Po przemÓYvieniu 
przewodniczącej, przystąpiono do wyboru wyloso­
wanych 5 członków wydziału; wylosowanych d o -  

nownie wybrano.
Członków Towarzystiva militarnego w Kr ikowie 

zawiadamia się. że zwyczajno wame zgromadzenie 
odbędzie się w niedzielę, dnia 15 ky.ietnia b r., o 
godzinie 2%, względnie 3K po południu, w lokalu 
Towarzystwa przy ulicy Garbarskiej 1. H'.

Święta bez soli. W  ostałmich dmach zabrakło soli 
łw Krakowie. Brak ton joe! nieełychaiaie dokuczliwy

Odznaczenie. P. dr Julian G e r 1 1 e r, pełniący 
obecnie służbę wojskową, jako komendant dworca 
kolejowego w Krakowie, otrzymał order tureckie­
go żelaznego półksiężyca za znakomitą organiza- 
cyę służby na tutejszym dworcu kolejowym w cza­
sie transportów wojsk tureckich

Odznaczenia na krakowskiej stacyi pokrzepiają­
cej. Src-hme onodale Ozninvvoncgo Krzyża Ourajnnnt.ły 
pamie, zajętó ma I stacji -Jkrzepienia na dworcu 
krailoawskun: Matya R a d z i k o w s k a ,  NaitaJK
P i s u l i ń s k a ,  Marya Bi r andysot wa.  Zofia 
P e ł e e a r o w a ,  Majrya A  u g u s ty no wa ,  Wan­
da M o h o f f e t  o iw a.

i  m t 1 p, im
pcniodziadelk Wielkanocny 9 h. m. w czasie o- 
slatniej msay św. o godzinie 12 w  fiołudiiiie 
„O Kaiutaris“ Sainio-Sai-nKa i  Lymin ,.Bogarodzi­
co Juikowrldego, oraz kilka innych pieśni na 

uroczystość Zmu.rtwyr-brania Fańskiego.
> cza ńe nabożeństwa uonoszonu panie będą 
zbierały składki na rzece Komitetu parafialne­
go N. P. Maryi, który opiekuje się i wspiera 

najbirairojjiszych teizc parafii. 3095

P ra sa  a n ie ls k a  
p r ż e tlw  iiii?pod^eŁ|fGćci P olski.

Dziew Lik angielski „The Globe“ 
w .numejzu i  17 lutego r. b. za­
mieścił nasitępujący artykulik:

, „Gdy wielki książę Mikołaj, przemawiając 
imieniem cara.; ogłosił swój historyczny mani­

fest do Polski, znaczyło t-o. że kraj ten. lubo 
sanuK-ząd-nie urządzony, miał jiozostać częścią 
cesarstwa rosyjskiego. Le-ęz dużo wody popły­
nęło od czasu tej ohielmicy. a mamy prawo wno­
sić, że jest także pewna c/ęś.ć opnui publicznej 
w R-esyi. kt/ka popiera idoe zujujłnie niepodlo- 
głego (inilejiendeni.) królestwa, polskiego. Jest 
ta oczywiście kwedya. którą Rosya s a m a  
r o z p o r z ą d z i ,  a> każdn jej decyzya, bęlz.e 
oehotnie przyjęta przez jej zactiodnich aliantów. 
Lecz są tu pewne jroważne iwględy, które mu­
szą być YY’zięte p'od UYvago. K e p u b 1 i lc n p o 1- 
skat  gdyby miała być, utworaona, znalazłaby 
się w nieznośnej sytuacyi, gdyż niema tam ro­
dzimej familii kTÓlowskiej. która mogłabym wstą­
pić na tron. Co więcej! Gdyby cały naród pol­
ski (PoLiiLsch rnee.) zos-tal zjedncczonjr w  jedno 
królestwo, byłoby’ to jeszcze jedno z małych 
królestw dzisiejszych, a położenie jego byłoby 
bardzo niebezpieczne. Polacy objawili bardzo 
mało 'uzdolnienia'- do wyższej polityki, musieli­
byśmy też trwożyć się, żc niepodległa Polaka 
byłaby żyznym gruntem dla postronnej intrygi. 
Dla dobra kraju samego pewien rodzaj ani; oso­
bistej lub politycznej z jego wiol kim sąsiadem 
wydaje się być konioczwością, wyrażamy też na­
dzieję, że problem polski na tej właśnie linii zo­
stanie rozwiązany’.«

Jeżeli do tych wywodów dodamy znane, a 
nadobno enuncyacy’0 »Timesa«, otrzymamy cie- 
uawy materynl, który powńiuen mocno ostudzić 
niewczesne zapały nielicznych już u nas anglo- 
filów.

ffifeiMaisi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

’ Waszyngton, 7 kwietnia. 
Doniesienie Biura- -Reutera z dnia 6 bin 
Wilson podpisał rtzoiucyę wojenną, jako też 

proklmnacyę stanu wojennego z Niemcami.
Przyjęcie rezolucyi Kojenmej przez Izbę re- 

-prezcń^ainiów mastą,piło 375 glosaani ipnzeciw
50. W .łrew -oo/zeki.wauiu jrrzy wiktc;, óenroiKTa-
■tycany -Kitchbi zai-zł stanowisko przeciw bilo­
wi wojennemu, podik-reśfcijipc, ż e  żadne żywotne 
interesy Ameryki nie są zagrożone, ani też nie 
grozi żaden napad na obszar amerykański

P ro ts s t G re c y L
(Tel. c. s . Biura koresp.) .

Lyon. 7 kwietnia. 
Jak donoszą dziennik z Aten-, rząd greciki 

wręczył włoskie/nra pogłowi protest przeciw po. 
suwaniu sic wojsk wroskicn w Epirzc, a stzcize- 
gólm'e jwaociw zastąpieni u llagi greckiej na 
forcie Argymoka.Anon. ipraez flagę albaósiką. Zar 
razem w ięczył rząd protest ludności i depaito 
waaiych z Bpi-ni. 1 .

Kurs fila ufźssiiikóai a Łabunie.
( le i .  c. R. Biura boresp.)

Lublin, 7 kwietnia. 
Wojskowa generał gubernia podaje .do wiat* 

domiości, ze w  Lublinie otwarty zostaje dłai 
wykiształcenia urzędników średniej kategoryi' 
'tT-zyorneisięczny kurs, rozpiocBjTna.jąic-y się dnia 
1 maja.

B„l
(Telefonem ).

Wiedeń, 7 kwietnia. 
»iN. Fr. Pressc* donosi:
W Gzośkhn Banku Przemy iłowym odbyła cię 

rewizy? domowa, spowodowana zarzutem lich­
wy żywnościowej.

Prezydentem Czeskiego (Banku- PizemySło-i 
wego jest ip. B k  a r di a. Do rady nadmonozpij na­
leżą: b. min fetor luuudln F i e d l e r ,  pose^
M a s t a 1 k a 
s-kie.

inne wybitne -os-obistości cze-

Odział Portagilii n sojnie.
(Tel. c. n. Biura knrfi«p.)

Paryż, 7 kwietnia. 
Przybył tu portiigafeki minister eka-ibu, aby 

prowadzić nokoYvania yv sprawie współdziałania 
Porragaiii w  wojnie.

  — o---------------

Z  d z i k ó w  w y b u e h u  re w o iu c yl.
Sztokliolm, 7 (kwietnia,

.kNo-wioje Wr(jiiii:).« iz 15 marca podaje jedną 
z obiegających w  PetOiisburgu wertyj o ąirzy- 
czyna-di, (któ-re przjrapioszyły (Wyoii-cn re wolu­
ty!.

A  nuaiiiOYV.cic W’eJdług tej twensyi oficerowie 
pewnego ipulku gwardyi w  Petetóbiuigi1 otrzy­
mać m-Mi dokumentalne dowody toczących się, 
jakoby za pośicdniotw em osób z otoczenia ce­
sarzowej Aleksandry Te-odorówny, roko waniach 
ze sztabem niemieckim o cofnięciu wojsk nosyj- 
skich -z pod Ryg:.

Oficerowie zakomunikowali te (szczegóły 
Guezkowowi, który wręczył je Rodzinnce dla 
ocezytania z trybuny Durny. Ten jednak aiie 
zdecydował się na to, Jeciz zawdadoanił telegra­
ficznie o tych dokumentach kwaterę główną. 
W  io'dipowiedzi na. to otrzymano ukaz o rozpu­
szczeniu Dumy. Cesarz zaś wyjechał z kirateiy 
głównej. Kiedy’ wiadomość o rokowaniach ro­
zeszła się w  wmjiskach, zaczęły one przechodzić 
ma iStronę zbuntowanego- iliudiu.

Trudno powiedzieć —  pisze t»iN. AVrc-mia« —  
•o -ile La wersya jest prawdziwa, ale fakt jej o- 
biegi. świadczy o nastroju społeczeństwa.

Echa proetu 
przecluko Bdnkfluii Dsp^gtobiemu.

Buuapeszi, 7 kwietnia.
Proces przeciwko1 Bankowi depozytowemu wi 

Wiedniu' wywołał tutaj wielką sensację i bę-; 
dzie omawiany w Sejmie węgierssim. W  spra­
wie tej mają być winicsioue dwie inteipelacj’c.

Poseł S m r e c s a m y i w in-tcrpelacyi swojej 
poruszy sprawę dostaw wojskowych i stosunek 
Banku deą>0!zyto.wregM do Węgier.

P. Ya&zenyi ma o.nvÓYvić- ipolitycaizą. stronę 
proceśu.

W  kilku intóiwicwaeh z idzionnikarzami po* 
dał p. Yaszonyi szczegóły swojej inte-rpelacyi', 
są tono jednakże (iirzopełnione t-akiemi inwektyw 
wami ąrzeclwko- minfetroim austryńielkim, zwła­
szcza przeciwko drown S rp i t z m u e 11 e r o w i, 
że niapodobna ich podawać, zwłaszcza że cet..,- 
zura węgierska usuwa wtszeliką kra tykę ipoli- 
ty-ctzną tego procesu. " •

5 m ilionów  k a u c y i
Wiedeń, 7 kWńetnis.7 f

o-'Abtu.d.< donosi; ■ ’
Prokurzysta firmy c.R c i t z e £>*, radca co- 

sarstKi Adolf Bclmonwald, znajduję się we wie­
zieniu śledczein. Banik Rcilzt-sa ofiarował 5 mi­
lionów koron kaucy: za wypuszczenie Rcłuocu- 
walda na wolną eto||% ale sąd nie zgodził się 
na to.

Telefoniczne: i W refien e  
ttiPdricoM c, h Ebora Knresp.

i  onla 7 kwietnia 

Arcyics. Leopold Salwator we Lwowie, 
Lwów, Onegdai przybył tu aroykfeiążę L e o  

p o l d  iSa l wato- r .  Areyksiążę zwiedził mńu- 
5-to, był u ks. arcybiskupa Bilczcwlsldego- i wie­
czorom u komendanta miasta. Wczoraj po poł, 
areyksiążę odjeebał w  kierunku Wiednia.

Posłuchania u cesarza.
Wiedeń. iGęsa-re zjawił się wczoraj rauio w  fco= 

ściclnynn- farnym w  Rad en ic pa nabożeńtetnrda
wi el k-oj liątkorweon.

Następnie cesarz udzielał w Laxtnburgu tsi^ 
cyalnych posłuchań i przyjął między innymi 
prezyiieiita miniSitrów lir. Glam-Marti-uica, mi- 
iifetra wojny Krobatina i miniistra generała ma­
jora Iloefora.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  - K O N O P I Ń S K I .  
Wydawca:

R U D O L F  O G M A N .

Sto su n ki w
Sztokholm, 7 kwieiuia.

Wychodzące w M o s k w i e  „Echo- Polskie" 
donosi:

Władzą miasta Moskwy jest w chwili obecnej 
Komitet Wykonawczy, wyłoniony przez miej­
scowe orgam-zacye społeczne. Władza ta tuc 
jest jednak jeszcze całkowicie ustaloną. Stano­
wisko opozycyjne woilmo niej zaamujo nieraz le­
wicowa Lada delegatów robotniezjneh. Opozy- 
cyjnic rówiiroż mastnojoma jest organizująca, się 
obecnie przy poparciu Rady robotniczej Rada 
delegatów iołmeirzy. Przeciwko Komitetowi 
Wykomawtczeimu agituje odłam party® socyali- 
stycznej ąbołszowików-", wsyat.ęąrając równoc-ze- 
śnńo przeciwko dalszemu prowadzeniu yyojuj’.

W  ciąg'u dar ostatnich 'zdarzały się wypadki 
a r e s z t o w a ń  „bolszewików" Komisarz spra- . 
iwicdiiwosci, p. Murawiew, do' którego skiero­
wano aresztowanych, zwuócił isię do Komitetu 
Wy konawczego z prośbą, aby tem ze sw’e,i stro­
ny, po porozumieniu sie z Rada delegatów robo­
tniczych, wpłynął ma partyę „bolszewików" u- 
spokojająco.

I ^ a d e p f a E ę ^ c .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od rcdakcyi). 

III l|i||'ll'|i II I Ml I" I H

m im  MOH!Bł0©SRA
przeży:wis-zy lat 78, opatraoma św. Sakra- 
nientanii, zasnęła w’ Partu dnia 6 kwietnia 

]917 roku.

Wyprowadzenie zwłok z domu źaioby Ł. 7 
przy ulicy’ "łxi'bzY»vsk:iej na m!?jsce wdecz- 
mego spoczymku nastąpi w  poniedziałek, 

dnia 9 b. m. o godzinie 3 po 'południu.
Na tem smutny ołirzęd dtroukany syn zO- 
prasza Krew’-nj’ch, Przyjaciół, Znajomych 

i pobożną Publiczność.

Nabożeństw/o żałobne
odbędzie się wre środę dnia 11 b m. o go­
dzinie 9 ramo w  kościele XX Zmarr.wyeh- 

w-stańców’. przy7 ulicy ŁobzowSKiej. 
Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.

Zakład pogrzebowy »Concordia« Jana Wolnego

Z drukami Literackiej w  Krakowie, ulica Jagiellońska L . 10. Rządca drukami L . K* Uomka.


